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Prezydent R. P. Prof. Dr. Ignacy Mościcki wita się z Nunecjuszem Apestolskim J. Eks. ks. arcybiskupem 
Cortesim. Na prawo Małżonka P. Prezydenta. Ag. Fot. „Światowid*, 


WIELKI OBIAD | RAUT NA 


nia 12 bm. P. Pre- 
Dzie: R. P. wraz 
z Małżonką wy- 
dał doroczny obiad 
dla szefów misyj dy- 
plomatycznych z u- 
"działem Rządu, oraz 
raut, na który zapro- 
szona była reszta 
Korpusu dyploma- 
tycznego, przedstawi- 
ciele sfer rządowych 
oraz najwybitniejsi 
przedstawiciele społe- 
| czeństwa. 
Przybywający na o- 
biad dyplomaci i 
członkowie rządu ze- 
brali się w sali Au- 
djencjonalnej, a wiec 
w tej, w której wrę- 
czają listy uwierzytel- 
niające P. Prezyden- 
towi R. P. nowoakre- 
dytowani dyplomaci. 
Gdy Dostojny Gospo- 
darz wszedł do sali z 
Małżonką, odbył „cer- 
cle“ powitalny, po- 
czem ruszono do sali 
Assemblowej, gdzie 
stały makryte trzy sto- 
ły „w podkowę”. 
P.Prezydent prowa- 
dził do stołu małżon- 


Ogólny -widok -na - salę: w» środku- Dostojny Gospodarz, mając 
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obok Siebie po prawej stronie mat- 


Sousa Mendes z mi- 
nistrową Kalińską, 
poseł estoński Mar- 
kus z ministrową hr. 
Szembekową i t.d. — 
Dyplomaci byli w 
mundurach galowych. 
Przy stole ustawio- 
no się takiemi same- 
mi parami, z tem, że 
w środku stołu głów- 
nego zasiadł P. Pre- 
zydent R. P. mając 
po prawej ambasado- 
rową turecką, a po 
lewej ambasadorową 
niemiecką, naprzeciw- 
ko Niego zaś P. Pre- 
zydentowa, mając po 
rawej Marszałka 
migłego-Rydza, a po 
lewej nuncjusza pa- 
pieskiego ks. Cortesi. 
Po obiedzie udano się 
na kawę do sal: Obia- 
dów  Czwartkowych, 
Marmurowej, Żółtej i 
Zielonej. 
| O g. 10 m. 30 P. Pre- 
١ zydent z Małżonką u- 
| dał się do sali Rycer- 
| skiej w asyście gen. 
| Schally, dr. Łepkow- 
| skiego, radcy Zaniew- 


_skiego, adjutantów: 


żonkę. amb:-tuF.;>-po. lewej- stronie małżonkę amb. niem. Naprzeciwko Małżonka P. Prezydenta R. P., 


Ze 


DE Prezydent R. P. wita się z”attachć wojska buig: p:-Dmitriewem i jego mat 
żonką — na lewo Małżonka P. Prezydenta R. P. 
Wszystkie zdjęcia Ag. Fot. „Światowid” 


kę ambasadora tureckiego panią Ferid Tek, -ja- 
ko dziekankę pań korpusu 12 
Marszałek Śmigły-Rydz panią Prezydentową Mo- 
ścieką, a dalej — liczny = w. którym kro- 
czyli: nuncjusz papieski ks. Cortesi z ambasa- 
dorową francuską panią Noel, ambasador włoski 
bar. Arone di Valentino z ministrową Beckową, 
ambasador francuski Noel z ambasadorową an- 
gielską lady Kennard, ambasador niemiecki von 
Moltke z ambasadorową włoską baronową Aro- 


ne di Valentino, ambasador angielski Kennard 
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W jednym z salonów Zamku: siedzą pp. ambasadorowa Franassovici, min. 
Beckowa, amb. Sako, Małżonka P. Prezydenta R. P., wicemin. hr. Szembekowa, 
amb. Kennardowa, amb. Noelowa, amb. Valentino i amb. v. Moltke. 


1 Ha N 4 


z ambasadorową niemiecką von Moltke, amba- 
sador japoński Sako z ambasadorową rumuńską 
panią Franassovici, ambasador rumuński Fra- 
nassovici z ambasadorową japońską panią Sako, 
ambasador amerykański Bid le z pesłową por- 
tugalską panią de Sousa Mendes, minister Beck 
z posłową grecką panią Collas, marszałek Sejmu 
Makowski z posłową brazylijską panią de Fi- 
gueira de Mello, minister Kwiatkowski z posłow 

estońską panią Markus, poseł norweski Ditlef 

z ministrową- Romanową, poseł portugalski de 


—>na prawe otkniej<Marszałek Śmigły-Rydz, na lewo Nuncjusz Apostolski. 


P. Prezydent R. P. prowadził do sali stołowej p. amb. tur. w drugiej pa- 
rze Marszałek Śmigły-Rydz z Małżonką P. Prezydenta R.P., w trzeciej wice- 
prem. inż. Kwiatkowski z małżonką posła estońskiego. 


kpt. Hartmana i por. Kryńskiego oraz protokółu 
dyplomatycznego MSZ w osobach: dyr. Al. Łu- 
bieńskiego, radców hr. Morstina i Doria-Derna- 
łowicza. Tu witał gości przybywających na raut. 
Potem przeszedł do sali: Sztandarowej, Owalnej, 
Batorego, Marmurowej, Żółtej, by następnie 
usiąść w Zielonym Gabimecie i rozmawiać z dy- 
plomatami. Zaproszeni goście rozproszyli się 
po sałach zamkowych i podziwiali piękne wi- 
doki z okien Zamku na /Wisłę... Przyjęcie wywarło 
wrażenie niezapomniane H 


E DE 


Po obiedzie: P. Prezydent R. P. w towarzystwie pp. amb. japon. Sako, min. | 
Becka, Nuncjusza Cortesi'ego, amb. Biddle, amb. Franassovici, Marszałka Śmi- 
głego-Rydza, amb. v. Moltke, amb. Valentino, amb. Noela i amb. Kennarda. 
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W ub. sobotę odbył 
się w Warszawie uroczy- 
sty pogrzeb gen. Tadeu- 
sza hr. Tyszkiewicza, żoł- 
nierza kościuszkowskie- 
go, dowódcy Polskiej 
Gwardji Honorowej przy 
cesarzu Napoleonie, se- 
natora i kasztelana Kró- 
lestwa Kongresowego i 
prezesa powstańczego 
tymezasowego rządu na- 
rodowego na Litwie w r. 
1880, który zmarł na emi- 
gracji w Paryżu w 1852 
r. a w testamencie na- 
kazał swoim córkom, aby 
ciało jego przewiozły do 
Polski, gdy ta odzyska 
Niepodległość. Wola nie- 
złomnego żołnierza Zo- 
stała uszanowana. Ciało 
jego ekshumowano na 
cmentarzu Pere-Lachaise 
w Paryżu w (obeeności 
przedstawicieli armji 
francuskiej i _ polskiej, 
wojsko sprezentowało 
broń i karawan w asy- 
Ście wojskowej ruszył na 
3 dworzec północny. 

* Ostatnią drogę swą w 
Wa Warszawie odbył. gen. 
| Tyszkiewicz na lawecie 
| armatniej, w asystencji 
i szwadronu pułku szwole- 
żerów- i delegacyj II-go 
i IV-go pułku strzeleów 
konnych. Na cmentarzu 
Powązkowskim okolicz- 
pe = nościowe przemówienie 
7 wygłosił 


Edward Tysz- 
kiewiez, poczem trumnę 
złożono do grobu rodzin- 


Ekshumacja szczątków gen. Tyszkiewicza na cmentarzu Para: Lachaise w v Paryżu. 
Fot. F. Witek = Paryż, = pak 


yrzebowy. przeciąga przez Plac Teatralny 
w Warszawie. 


` PRZEZORNA GOSPODARKA... | 


Miliard złotych wkładów — to 
świadectwo wielkości PKO. 


| 
| Trzy i pół miliona zadowolonych 
klientów—io żywy dowód sprawnej i WĘG Ai 
gospodarki.. 

| 


PKO-SKARBNICA NARODU 


Każdy Urząd Pocztowy jest zbiornicą PKO 


r. ;zkiewicz przemawia na cmentarzu 
1/۸0 skim nad an? mogiłą. 
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MODA NA KRAKOWSKI STRÓJ W URUGWAJU. Senorita 
Gladys Morag Maeso Sueiro, córka dyr. departamentu urugwaj- 
skiego Min. Spr. Zagran. olśniewa elitę towarzystwa w Monte- 
video podczas bieżącego karnawału strojem krakowskim, który 
"ótrzymała z Warszawy od konsula p. Oscara S. Fialho Dura- 
nona. Kostjum ogromnie się podoba i konsul Duranona zasypy- 
wany jest przez swe znajome z Montevideo prośbami o dostarcze- 
nie im krakowskiego stroju. Ag. Fot, „Światowid“ 


Poniżej: ZABURZENIA W LONDYNIE. Od kilku tygodni 
bezrobotni urządzają niemal co dnia demonstracje na ulicach 
Londynu, ustawiając trumnę przed siedzibą premjera i kładąc 
się na jezdni. Policja ma dużo kłopotu z utrzymaniem porządku 
w mieście. Sport & General, Londyn. 
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miast południowej Italji. Położone przepięk- 

nie w samem sercu słonecznej Apulji nad 
morzem, powstałe jeszcze przed założeniem Rzy- 
mu, ma obfitujące w ważne wydarzenia dzieje za 
czasów rzymskich, jak również od chwili, gdy 
dostało się pod panowanie bizantyńskie. W pó- 
zniejszych czasach, obwoławszy swym księciem 
jednego z Langobardów, narażone było na liczne 
dy Saracenów i Normanów. Naprzemian 
padały tem miastem rody Anjou i Sforza, po- 
em Hiszpanie, Francuzi i Niemcy, lecz najwięk- 


szy rozwój zawdzięcza Bari bohaterskiemu, cho- 


0 bok Neapolu Bari należy do najważniejszych 


aż nieszczęśliwemu królowi Joachimowi Mura- 
towi. W życiu religijnem Bari słynie z relikwij 


KE biskupa Mikołaja, które w r. 1087 marynarze 
aryjscy przywieźli z azjatyckiego miasta Mira. 
rao ZY WAJĄ one dzisiaj w krypcie bazyliki a co 
pie uroczystości ku czci świętego, których لع‎ 
nym punktem jest przeniesienie figury św. Mi- 
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Bazylika św. Mikołaja, w której przechowywane są relikwie 


1600 świętego i zwłoki królowej Bony. 


kołaja na pełne morze, gromadzą olbrzymie rze- 
sze pobożnych z całej Italji. 

Ale w duszy Polaka widok miasta Bari inne 
przedewszystkiem budzi refleksje. Oto w tej sa- 
mej bazylice św. Mikołaja spoczywają obok wiel- 
kiego ołtarza prochy królowej Polski, małżonki 


Zygmunta Starego Bony, pochodzącej z Bari, ze 


sławnej rodziny książąt Sforza. Przez długi czas 
w historjografji i opinji polskiej wizerunek du- 
chowy tej matki ostatniego z Jagiellonów za- 
mglony był rozmaitymi, uwłaczającymi jej czci 


zarzutami. Dopiero ostatnie badania, których wy- : 


nik ogłosił wybitny uczony, p. Paeciecha w wyda- 
wanym przez Polską Akademie Umiejętności Sło- 
wniku Biograficznym, ukazały nam tę postać 
w odmiennem, daleko korzystniejszem świetle. 
Zrehabilitowaną została Bona zarówno jako kró- 
lowa, prowadząca konsekwentnie rozumną polity- 


ie Ta 
PAY tereni? 
niała fontanna n skich. 
wspa d i 
rólowel 
SarkofA9  pliasza 


kę, zmierzającą do wzmocnienia autorytetu mo- 
narszego w Polsce, jak i jako pośredniczka. po- 
„między kulturą italską a polską. To też dzisiaj 
Polak, zwiedzający zabytki Bari, przed jej pięk- 
nym grobowcem z marmuru, ufundowanym przez 
Annę Jagiellonkę, staje nie z goryczą w sercu, 
ale z hołdem i niejednokrotnie widzi się u stóp 
sarkofagu królowej kwiaty, złożone przez pol- 
skich turystów. ; 

Taką była przeszłość tego miasta. Nie straciło 
ono jednak na znaczeniu i w dzisiejszych czasach. 

aszystowskie rządy przywróciły mu dawne jego 
znaczenie handlowe, oparte o wielowiekową tra- 
dycję. Bari jest dzisiaj siedzibą dorocznych Tar- 
gów Lewantyńskich, w których bierze udział 
i Polska. Marjan Wojdyłło. ` 
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Zderzenie 


Każdy sport jest zdrowy i przy- 
jemny. — Lecz należy pamiętać 
o tym, że ten sport zużywa dużo 
energii i żę zużywaną energię na- 
leży odnawiać, by zapobiec 
wyczerpaniu. 


Dzieci. które codziennie piją 
Ovomaltynę, otrzymują dostate- 
czną ilość energiotwórczych 
składników odżywczych, mają 
organizm silny i od- 
porny i mogą uprawiać: spor- 
ty z korzyścią dla zdrowia. 


DYPLOMACI U KANCLERZA HITLERA. KU nowozbudowanyń 
niałym gmachu kancelarji państwowej Berlinie, kanclerz Hitle 
wal życzenia korpusu s p paer A o, See przez jego AR 
ejusza apostolskiego. W odpowiedzi kanclerz wyraził życzenie, by. No 
zachował ludzkości pokój, oparty na spełnieniu „słusznych postul o 
zdjęciu grupa dyplomatów, wychodzących z kancelarji państwów 

۱200761 gratulacjach. Pierwszy od strony lewej p. Lipski, amia 

Scherl, Berlin. 


mniejsza się oddalenie ASS as nad se 
jsk gen. Franco od Barcelony. W poeho- 
ód zwalczają. one wszelkie przeszkody, 
"pó walkach, wymagających natężenia 
kich : sil. Oto barykady w ulicach miasta Ca- 

8, zbudowane przez wojska czerwone, 
ne przez zwycięskie oddziały naro- 

M, Photo NYT — Paryż. 


PROSZKI 
T MIGRENO-NERVOSIN 
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tąpienie Węgier do niemiecko-włosko- 
paktu antykomunistycznego jest do- 
»olityka tego państwa, kierowana obe- 
astępcę min. Kanyi, min. hr. Csaky, 
€ się w zupełności z polity ką Trzeciej 
Da. tego dowodem jest podróż hr. 
3 do Berlina celem ` dalszego 
vki Węgier z zamierzeniami 
Keystone, Berlin. 


Nie wszystkie blondynki 
jednakowo się orientują 


STABLOND nadaje im 0 47% 
Więcej sex appeal'u, gdyż 


Rozjaśnia 21 iący 

e blond włosy bez środków tleniących 
ub szkodliwie barwiących. z ; 
Zapobiega ciemnieniu jasno-blond wlosów. 


adaje włosom jedwabistą miękkość i ów połyskliwy, jasny, 
Sty blask, który tak upiększa naturalne blondynki. 


Siablond utrzymuje jasny 
adcień, połysk i urok włosów 


Jedna torebka zawiera podwójną ilość shampoonu. 


STĄ-BLOND 


CJALNY SHAMPOO DLA BLONDYNEK 


"HIGIENICZNY 


٣ Dobra rada w czasie 
epidemii grypy: strzeż- 
ce się SCH zakażeniem 
i chorobą. Zapobiegać jest 
łatwiej niż leczyć. Przy 
pierwszych objawach gry- 

, przeziębienia słosu- 
je się tabletki Togal. Toga! 
owoduje spadek gorącz- 
iiprzynosi ulgę. Kilka, 
tabletek Togalu, So? ch 
w porę może zapobiec 
rozwinięciu się choroby. 


Do nabycia w aptekach. 


w towarzystwie min. Spraw Zagranicznych 

Lorda Halifaxa, aby omówić z Mussolinim 
aktualne problemy polityczne. Goście angielscy 
w przejeździe z Londynu do Rzymu wstąpili do 
Paryża, aby zapoznać się z poglądami francu- 
skiego rządu: na bieżące zagadnienia „polityczne. 
Ministrowie brytyjscy spotkali się z gorąeem 
przyjęciem ze strony społeczeństwa włoskiego, 
byli na audjencji u króla Wiiktora Emanuela III 
i na bankiecie u Mussoliniego w Pałacu Wenec- 
kim, oraz u ministra Ciano. W trzecim dniu poby- 
tu premjer Chamberlain udał się na posłuchanie 
do Ojea św. i, jak sam zapewniał, wyniósł z tej 
audjencji niezapomniane wrażenia. 


D Chamberlain odbył do Rzymu podróż 


(Goście angielscy w towarzystwie Mussoliniego 
zwiedzają po bankiecie zbiory muzealne w Pa- 
lazzo Venezia w Rzymie. Wide-World Ph. Londyn 


Poniżej: Brytyjscy ministrowie opuszczają Watykan 
po audjencji u Ojca Św. Wide-World Photos, Londyn. 


W przejeździe do 7-7 
mu Chamberlain i Lord 
Halifax zatrzymali się 
w Paryżu. Na zdjęciu 
widoczni od prawej: 
min. Bonnel, Daladier, 
Halifax i Chamberlain. 
Photo NYT — Paryż. 


Mussolini, hr. Ciano i Chamberlain na 


bankiecie w Pałacu weneckim. 
— s$ rw 


Hołd gości angielskich przed Grobem Nieznanego Żołnierza w Rzymie: 


posąg „Hanu- 
mana“  (mał- 
piega bożka), 


Płaskorzeźba, przedstawiająca filadę armji 
Khmerów. 


CZŁOWIEK | DZUNGLA W WALCE O POMNIKI P 


Nader liczni Polacy, którzy W roku 1931 odwiedzili 
ówczesną wspaniałą wystawę kolonjalną w Paryżu. 
wrócili do domu pod przemożnem wrażeniem egzotycz- 
nych cudów, jakie im tam pokazano. Wśród dziwów 
tych był wszakże jeden, stanowiący „celou“ wystawy 
i niezapomniany w swym ogromie | potędze: kopja wiel- 
kiej świątyni Angkor Vat. Ten olbrzymi, górują 
całą wystawą model z drzewa 1 ,bapler maché“ ściągał 
największe tłumy i wzbudzał największą admirację. 

Ciekaw jednak jestem, jak Zareagowałyby te dzie- 
siątki tysięcy turystów i paryskich  mieszczuchów, 
otwierających ze zdumienia usta przed kopja, gdyby 
nagle, w złotym blasku tropikalnego, upalnego dnia, 
wyłoniły się przed nimi z dżung! Zarysy prawdziwego 
Angkor Thomu, Angor Vatu, Bayonu lub innych fra- 
gmentów dawnej stolicy Khmerów. Prawdopodobnie 
wrażenia ich nie różniłyby 51e zbytnio od wrażeń tych 
ludzi, przed którymi odsłaniały Się stopniowo skarby 
egipskich Faraonów. SC 

Albowiem nader podobne 54 dzieje i losy tych kul- 
tur, zamarłych dzisiaj, a niegđys ak świetnych. I nie 


drzew ruiny 


RZESZŁ 


Wśród olbrzymich pni 


— ¿i +, 


Natura, walczaca zwyciesko z zabytkami 
przeszłości. 


wieki — jedna w piaskach pustyni, druga — zie- 
lonym uścisku tropikalnej dżungli. 

Wydzierano stopniowo naturze te skarby prze- 
każdą kolumnę i płaskorzeźbę. Straszna i patety- 
czna była walka z piaskiem, ale jeszcze wspanial- 
na była wałka z piaskiem, ale jeszeze wspanial- 
sze i patetyczniejsze — zapasy z dżunglą. Na pu- 
styni, gdy raz juz odkopano kamienie, można by- 
ło uważać dzieło za mniej więcej ukończone. Oczy- 
wiście, trzeba było dobrze uważać, aby piasek nie 
zasypał napowrót odkopanych skarbów, ale to nie: 
bezpieczeństwo nie było zbyt groźne. Inaczej 
w dżungli. Tutaj potwornie wielkie korzenie i nie: 
przenikniony gąszcz zieleni bezustannie atakowały 
odsłonięte zabytki. Tutaj walka z naturą ustać nia 
może ani na chwilę, gdyż inaczej świątynie, aleje 
pałace i posągi Angkoru wnet porosłyby znowu 
tropikalną dżunglą. To też praca badaczy i kon- 
serwatorów Angkoru jest podwójna: muszą wdzie- 
rać sie coraz głębiej w niedostępną puszczę kam- 
bodżyjską, aby wydobywać na światło dzienne 
coraz to nowe dzielnice tych legendarnych miast 
(ileż ich jest jeszcze ukrytych przed okiem ludz- 
kiem!), jednocześnie zaś bronić muszą już zdoby- 
tych skarbów przed zachłanną żarłocznością 
iżungli. I w ten,sposób coraz to nowe rzeźby i ka- 
pitele, świątynie i ołtarze, posągi i pałace wyry 
wane są chaosowi korzeni i zielska. Coraz to no- 
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` Red. E Kw cI 
Marja Malicka, królowa || لل‎ EE na Aaa | 
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kłeiło się z alami w Warszawie w Sia: 
ben Së karn awale. Teraz dopiero jednak oka- 
zało się, dlaczego. Oto syreni gród rezerwo- 
wał sobie siły na tradycyjny Bal Mody, organizo- 
wany corocznie przez Związek Autorów Dramaty- 
eznych w salonach Hotelu Europejskiego, tym ra- 
zem już po raz siedemnasty z rzędu. 
Rzeczywiście, obeena była na tym balu cała eli- 
ta artystyczno-literacka i arystokratyczno-dyplo- 
matyczna stolicy. Można śmiało rzec, że bal wy- 
padł okazalej niż za lat poprzednich. 
Czołowe domy modelowe Warszawy zaprezen- 
towały na ślicznych żywych manekinach caly 


swój dorobek tegoroczny, poczem nastąpiła głów- 


na atrakcja artystyczna balu, wystep najmłod- 
szej sławy tańca polskiego, czarująco uroczej Kry- 
styny Marynowskiej. 

Napięcie wzrastało z minuty na minutę, gdy 
rozpoczęły się doroczne wybory „Królowej Mody* 
na rok 1939. Po długich deliberacjach i oblicze- 
niu głosów przedstawiciel „jury“ orzekającego 
ogłosił oczekiwany z gorączkową niecierpliwością 
werdykt. Berło królowej Mody zostało w b. r. zło- 
żne w ręce znakomitej artystki Marji Maliekiej. 


„Królowa“ rzeczywiście pięknie prezentowała się. 


w swej krynolinee z blado-różowej koronki. 

Kto otrzymał dalszą kolejność głosów, ten zy- 
skiwał godności następne. Zostały więc wicekró- 
lowemi artystki teatrów TKKT: Karolina Lu- 
bieńska, Irena Wasiutyńska i p. Danuta Gebeth- 
nerowa. : 

Dalsza kolejność głosów — to „damy dworu 
Królowej Mody* Zostały niemi: artystka teatru 
Malickiej, Janina Piaskowska, artystka „Małego 
Qui pro Quo“, utalentowana złotowłosa i piękno- 
głosa Zofja Sykulska, najmłodsza i najpiękniejsza 
gwiazdka baletu Teatru Wielkiego, wiośniana 
Danuta Piątkówna, której snukłą sylwetkę opinał 
poemat ze srebrnej lamy, otoczony czarną tiulo- 
wą koronką i wreszcie p. Anna Miernowska. 

Na tem nie koniec wyróżnień, przeciwnie do 
końca jeszcze bardzo daleko... Bo osobno wybie- 
rano „najpiękniejszą panią Warszawy“, uznano 
zaś za taką — sympatyczną i znakomitą tancer- 
kę Lodę Halamę, która swą kształtną figurę spo- 
wiła w kreację z morelowej mory. Osobny wyraz 
uznania uzyskała młodziutka gwiazdka filmowa 
i seeniczna Hanka Karwowska, którą za jej dzie- 
wczęcy powab i udatne wkroczenie na niwę arty- 
styczną utytułowano „królewną. wdzięku”. 

Królem Mody na rok 1939 nie został, utartym 
zwyczajem, żaden aktor teatralny lub filmowy, 
lecz... dziennikarz, popularny feljetonista war- 
szawski red. Stefan Kwaśniewski (Quas). dopiero 
zaś wicekrólami obrano: znanego reżysera Zbi- 


gniewa Ziembińskiego i aktora filmowego Mie- 


H. L. 


czysława Cybulskiego. 


Loda Halama, najpięk- 
"niejsza pani Warszawy 
na rok 1939. 


Jadwiga Boryńska. Konferansjerzy Balu Mo- 
pierwsza dama dworu dy. Od lewej: pp. W. 
najpiękniejszej pani Zdzitowiecki, M. Chmur- 

Warszawy. . kowska i H. Ładosz. 


PRZEZNACZONE 
DLA WRAŻLIWEJ 


PO GRYPIE 


kaszel i zaflegmienie... 


Przy uczuciu duszności, chrypce, zafle- 
gmieniu, kasziu stosuje się zioła Magi- 
stra Wolskiego ze znakiem ochronnym 


„PULMOSA% 


zawierające rzadką roślinę Schin- 
Schen. Uodparniają one organizm i ła- 
godzą cierpienia płucne, które prowa- 
dzić mogą do poważnych schorzeń. 


ZIOŁA Magistra WOLSKIEGO 


WARSZAWA - LONDYN - NEW YORK 
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Nigdy nie zawiodą Paniq doskonałe 
krajowe preparaty kosmetyczne 
laboratorjum 
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i 
regenerują zwiotczałą skórę, głęboko | 
oczyszczają, wspaniale odżywiają. | 


Do nabycia w centrali: 1 
WARSZAWA — KRÓLEWSKA 2 | 


oraz w najbardziej pierwszorzędnych 
perfumerjach i drogeriach w całej 
Polsce. 


Do nabycia w Krakowie: LESERKIEWICZ, perłumeria, Rynek Gł. 17, 
TADEUSZ 1 drogeria. Zwierzyniecka 29. 
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Irena Wasiutyńska, dru- 
ga wicekrólowa Mo 


Wszystkie zdjęcia 
Ag. Fot SOA 
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OSTATNI Z 1863 ROKU 


Ser 


de TOMASZ CHMIELIŃSKI, 
n. Narwią (woj. Warszawskie). 


` ALEKSANDER GóRSKI, 
1 Włocławek. 
Fot. K. Szakowski — Włocławek. 


4) 
5) 
6) 
0 
8) 
9) 
10) 
11) 
12) 
13) 


LAN 


15) 
16) 
17) 
18) 
19) 
„Światowid“. و‎ 20) 


Per. WANDALI MAMERT, 
Warszawa. 
Ag. Fot. 


Mar Dr, ADAM MORAWSKI, 
cinkowice (woj. Krakowskie). 


Ppor. JAN SAWAŃCZUK, 
Lublin. 


Ppor. 


Ppor. STANISŁAW DOMAŃSKI, 
Zaklików, (woj. Lubelskie). 


EDWARD KWIATKOWSKI, 


Szumowo (woj. Białostockie). 


Fot. M. L. Dembek — Ostrów. 


Tomasz Chmieliński. Seroe 
Ludomir Choynowski, Kalis: 
Antoni Dobrowolski, d fiemirów-Zdrój. 
Stanisław Domański, Osada Zaklików. 
Marja Fabianowska, Warszawa. 
Karol Ga ralewicz, Przemyśl. 
Aleksand Włocławek. 
Walenty Grobelnic L, w. Parma. 
Ignacy Harde, Łód 
Wojciech Jędrzejkiewicz 
Władysław Kolendo, G 
l Kwiatkowski, w 
, Ruda Ko 
Głogowiec. 
/iczowa, Kraków. 
vc arszawa. 


Stanisław Laz 
Scholastyka. Ma 
Wiktor Malew 
wWatenty 727 


Ppor. LUDWIK NOWAKOWSKI, 
Chrzanów (woj. Krakowskie). 


Fot. Cz. Datka — Katowice. 


Ppor. Dr RYSZARD WILSON, 
Oświęcim (woj. Krakowskie). 


Częstochowa. 


Ppor. MARJA FABIANOWSKA, 
Warszawa. 


Ppor. STANISŁAW NAŁĘCZ-ŁĄŻYŃSKI, 
Głogowiec (woj. Poznańskie). 
Fot. Marya — Kraków. 


a ańczuk, Lu 
28) Antoni Szyndel, Lublin. 
29) Antoni Suess, Lwów. 
30) Mamert Wandali, Warszawa. 
31) Leon Witkowski, Struga. ` 
32) Longin Wierzbicki, Zdołbunów. 
33) Ryszard Wilson, Oświęcim. 
34) Teodor Wykrętewicz, Warszawa. 

_ 35) Jakub Zdanowski, Janów Podlaski. 
36) Lucyna Żukowska, Lublin. 
w y powstańcy otrzymują 

nie ze Skarbu Państwa, opiekuje sie nimi 

specjalne Towarzystwo z mjrem Wąsowi 

czem na czele, W 1919 r. żyło jeszcze 4.500. 

weteranów, w 1937 r. 75-ciu, a w roku ubie 

giym 53-ch. : 
Cz pamięci 


zaopatrze- 


Ppor. 
1563 roku. 


bohaterów z 


Por. JÓZEF PÓŁROLNICZAK, 
Kalisz. 


Ppor. JAKUB ZDANOWSKI, 
Janów Podlaski (woj. Lubelskie). 


IGNACY HARDE, 
Łódź. 
Fot. W. Grabowski — Łódź. 


Pper. WIKTOR MALEWSKI, 


Warszawa. 


Fot. H. Bietkowski — Warszawa. 


WALENTY MILCZARSKI, 
Warszawa. 


Ag. Fot. „Światowid“. 


Por. LUCYNA ŻUKOWSKA, 


- Lublin. 
Fot. J. Bernardi — Lublin. 
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ardzo imteresują- 
ce jest oglądanie 
czasopism z przed 
bołowy wieku. Jak- 
olwiek bowiem tech- 
nika drukarska stała 
Da Znacznie niższym 
boziomie, to jednak i- 
ustrącje dają bardzo 


[O : 
iekawy obraz swej 


epoki. Spojrzyjmy na 
ilustrację sali balo- 
wej z przed 50-ciu lat, 
` Wier robioną wów- 
Zas, kiedy nasze bab- 
E nasi dziadkowie 
amczyli kadryla i 

skoczne poleczki. 
RR wspaniała tua- 
| balowa w dwóch 
©ieniach materjału, 
Al szeroka, z kró- 
Im stanem i korou- 
owym kołnierzykiem. 
od część sukni z 
o jedwabiu 
SBa Się za właści- 
ą ciężkim: trenem. 
Szycie z wąskiego 
ika soboli po- 


wtarzą się na nakry- 


sia głowy, przybra- 
em ponadto strusie- 
Prórami, stojącemi 
sztywno mad czołem. 
2 dose zarękawek 
zi Ugiego . futra ko- 
dh glowa cala w 
ugich lokach. 
bok suknia „krót- 
Sh batystu w Za- 
ki eczki i walansjen- 
` Myszki przy szyi 
długich rękawach. 
suknia wierzch- 
krótsza, aby .uka- 
WI batystowy spód. 
98y upięte w jeden 
8 trzępiony kok i 
„Tzytrzymane  wstą- 
ą. 


BAL PRZED 50-GIU LATY 


W głębi sukienka 
młodociana, przybra- 
na różami, charakte- 
rystyczna przez po- 
dwójną spodniczkę, a- 
by można swobodnie 
unosić sukienkę w 
tańcu. 

Wreszcie domina 
zakrywające bez resz- 
ty calą postać, cież- 
kie, bufiaste, z kapuz- 
ką. Wieńce róż doko- 
ła bynajmniej nie do- 
dają lekkości temu 
zjawisku w masce. 

Mamy tu i stroje 
balowe panów: frak 
kolorowy do jasnych 
spodni i białe. pończo- 
chy. Żakiet w paski z 
koronkowym żabotem 
i frak z barwnem pod- 
biciem, ze sztywneni 
i ściętemi połami. — 
Pantofle panów ni- 
ziutkie o wydłużo- 
nych nosach, mają o- 
zdobne klamry. 

Reprodukcja przed- 
stawia nam i modę 
dziecinną. Oto dziew- 
czynka w długiej kry- 
nolince ze staniczkiem 
w rodzaju gorsetu i 
chłopczyk w dość po- 
spolitem ubranku, o- 
zdobionem jednak ka- 
mizelką z  koronko- 
wym kołnierzem. Ol- 
brzymiego kapelusza 
można mu pozazdro- 
Ścić. 

Te duże kapelusze 
widzimy i u panów na 
naszej reprodukcji, 
gdzie 00277 
kształt przypomina 


"jeszcze epokę Napo- 


leona. zet. 
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Prezydent R. P. Prof. Mościcki wraz z Ro- 

dziną i najbliższem otoczeniem przebywał 
w jadalni przy obiedzie, na który miałem za- 
szczyt być zaproszonym, będąc w tym dniu, tj. 
3 stycznia br. w Jaworzynie w związku ze swo- 
jemi czynnościami zawodowemi. 

Była godz. 2.20, gdy wstawano od stołu i Pan 
Prezydent z towarzystwem przeszedł do salonu. 
Przeszed 
gdyż czekały mnie niecodzienne wrażenia, otrzy- 
malem bowiem zezwolenie — dzięki uprzejmości 
p. min. Michała Mościckiego — zapolowania 
objektywem na jelenie. 


| 1 T Zameczku Myśliwskim w Jaworzynie Pan 


łem wówcżas szybko z jadalni do hallu, ' 


ELENIE W JAWORZYNIE 


Polana z zabudowania- ` 

mi iz karmnikami, koto 

których widoczna gro- 
madka siedmiu tań. 


Wszystkie zdjęcia Fot. 
T. SIEMIANOWSKI 
Zakopane 


Długoletni łowczy Jan 
: gel. 


Vo 


TE 


2 k “1 


Wyruszyliśmy szybko, bo zaledwie półtorej go- 
dziny pozostawało w krótkim dniu z początkiem 
stycznia do zmroku. W hallu powitał mnie — 
znajomy już poprzednio — łowczy Jaworzyny, 
p. Jan Vogel, przybyły w pełnym rynsztunku my- 
śliwskim. É 

Na dziedzińcu przed zameczkiem oczekiwały 
już sanie w parę tęgich góralskich koni zaprzę- 
Zone, z młodym, postawnym góralem. Szybko 
wskoczyliśmy w nie i ruszyliśmy po puszystym, 
śnieżnym kobiercu aleją z Zameczku, wyjeżdża- 
jąc potem na główną drogę, wiodącą w stronę 
Łysej Polany. 

Rozpocząłenr rozmowę, schodząc odrazu na te- 
mat myśliwski z p. Jamem Voglem, pełniącym 
swe obowiązki łowieckie od 41 lat w Jaworzynie. 

A ileż pan lat miał — gdy pełnić pan zaczął 
swe obowiązki w Jaworzynie? — zapytuję, krzep- 
ko „się trzymającego łowczego, niewyglądającego 
"zupełnie na wiek 57 lat. Miałem 13 dni, gdy ojciec 
mój przybył do Jaworzyny — na imię mu było 
również Jan, a służył on 35 lat, początkowo jesz- 
cze u wuja ks. Christjana Hohenlohego, pana na 
Jaworzynie. 

Rozmówca mój przywiązany jest do ziemi ja- 
worzyńskiej ponad wszystko i kocha swój świat 
zwierzyny, któremu całe swe życie poświęcił. Zna 
om też wszystkie największe tajniki zwierzyńca 
موه و‎ rozpoznając niemal każdego je- 
enia. 

Wjeżdżamy niebawem z głównej drogi na lewo 
w leśny przejazd, — na śniegu widać na wszyst- 
kie strony ślady zwierzyny. Opodal widzimy paś- 
nik, ogrodzony dokoła wysokim parkanem, je- 
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Nowy Wierch i Murań widoczne z okien zameczku. 
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dnakowoż z dość szerokimi między ogrodzeniem 
otworami. Są to jasiółki, a jest ich takich 36 paś- 
ników. Szerokie stosunkowo otwory między ogro- 
dzeniem, pozwalają tylko sarnom wejść do środ- 
ka, gdyż dla nich przeznaczone są te paśniki, 
a uniemożliwiają wtargnięcie do środka jeleniom, 
któreby za jednym zamachem cały pokarm z nich 
wyjadły. Oprócz siana, znajdują się tam owies 
i żołędzie. 

Podjeżdżamy dalej, jest godzina 2.45. Znajduje- 
my się przed wysokiem ogrodzeniem, naprzeciw 
widniejącej zamkniętej bramy. Pan Vogel wycią- 
ga z kieszeni składany, duży kłucz, z wielkimi 
charakterystycznymi zębami. 

Góral — nasz woźnica — Stachoń, znający do- 
brze te tereny, otwiera kluczem wielki zamek 
u wrót, które po przejeździe natychmiast zamyka. 

Jesteśmy 'w środku. wielkiego rezerwatu zwie- 
rzyńca, którego oparkanienie rozciąga się od 
Młynarza aż po Hawrań. t 

Podjeżdżamy wąską drożyną leśną wśród ci- 
szy, jeszcze z 5 minut i wysiadamy. Tutaj oczeku- 
je nas strażnik łowiecki, znany mi z dawnych 
czasów z Kościelisk, Bukowski. Wysiadłszy z sa- 
nek, posuwamy się gęsiego wąską Ścieżką lasem. 
Uszedłszy nieco w górę, mamy przed oczyma 
przepiękny widok. — Widoczna Gęsia Szyja, da- 
lej Sarnia Skałka, a pod niemi wąskie pasemko, 
to droga prowadząca od Łysej Polany w stronę 
Roztoki. Pada bezgłośny strzał objektywu, gdyż 
mimo stosunkowo już późnej pory, dochodzi 
3-cia godzina i przy popołudniu pochmurnem wi- 
dok ten staram się utrwalić. : 

Kilkanaście kroków. przy zachowaniu jak naj- 


większej ciszy, stajemy u celu naszej wyprawy. 
Widnieje budka obserwacyjna, minjaturowy do- 
mek bez okien. Otwiera go znów specjalnym klu- 
czem nasz kierownik wyprawy; to mały wewnątrz 
schron, mchem wyścielony, że wchodzimy jak na 
pierzynę, — wokoło ścian ławki. Odsuwamy ه‎ 
kienka wielkości otworów strzelniczych, w któ- 
rych mieszczą się z łatwością lufy objektywów. 

Obserwujemy stąd dużą polanę, zwaną Czer- 
wienie, nad którą zdala widnieje |lesista kopa 
i 1101168. Na polanie budynki drewniane do za- 
budowań góralskich podobne, jednakże bez okien. 
Największy służy jako magazyn na siano, o هم‎ 
jemności dwa i pół wagona. Ilość tej paszy prze- 
znaczona jest na zimę dla mieszkańców leśnych 
tego rewiru, należącego do gajówki w Białej Wio- 
dzie. Obok niego mniejszy domek, to magazyn 
owsa, kasztanów i żołędzi. Właśnie widzimy koło 
zabudowań tych strażnika łowieckiego Bukow- 
skiego, który zszedłszy w międzyczasie na dół, 
ściąga ze strychu siano i ładuje je do drabinek, 
okalających zabudowania. Wokoło domków na 
słupkach żłoby, w które sypie znów owies, żołę- 
dzie i sól. Zwyczajnie czynności te uskutecznia 
około godz. 11-tej rano, dziś wyjątkowo przełożo- 
no tę czynność na południe, byśmy mogli wi- 
ro jak zwierzyna będzie przy nich biesiado- 
wała. 

Drobny śnieżek zaczyna pruszyć, zbliża się już 
szarówka, bo dochodzi 3.30. Właśnie podchodzi do 
naszej budki strażnik Bukowski, powiadająe 
szeptem, że dziś będzie kiepsko z jeleniami, bo za 
ciepło i śnieg pruszy. 

Czekamy teraz z zapartym oddechem, wypatru- 


jąc w dal, na pong ukazania się mieszkańców, 
którym wszystko przygotowano do jedzenia. 
Szeptem prowadzę rozmowę z p. Voglem, do- 
wiadując się, że zwierzyna zna swojego karmi- 
ciela i zdaleka w lesie ukryta go rozpoznaje 
i gdyby ktoś obey podszedł do paśników, to nie- 
prędko podeszłaby następnie do karmy. ` 
Upływa 15 minut, gdy ze skraju lasu z góry wy- 
suwać się zaczyna postać ezworonożna w odle- 
głości 250 metrów od naszego stanowiska obser- 
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Jeden, drugi, trzeci, czwarty pada strzał z ma- 
szych otworów strzelniczych. Pracują objektywy, 
odzywa się trzask, gdyż kręci się sprężynówka 
mego towarzysza, filmującego scenę na polanie. 

Nie czują na sobie pocisków objektywów łanie, 
ani też nie słyszą, gdyż dzieli je odległość 80 
metrów od naszego schronu. 

Zgrabne te stworzenia 'podszedłszy do żłobu 
z owsem, próbują z przekorą pokarmu i zaczy- 
nają między sobą figlować, jakby chciały z nas 
zadrwić, czekających ma jelenie, które tutaj zwy- 
czajnie w gromadzie, 015010 50 sztuk liczącej, 
przychodzą do karmy. 

dzież te jelenie — zadajemy sobie wzajemnie 
pytamia, — zrobiły nam zawód, bo nie kwapią się 
wyjść z lasu na polanę, a dla nas tymczasem 
upływają ostatnie minuty, gdyż jest już po 4-tej 
godzinie, śnieg ma dobre sypie i zrobiło się 


ciemno. s 
„Zmiknęły objektywy z otworów, przypatrujemy 
się jeszcze chwilę — dość naszego polowania. 


Gdy wyszliśmy z budki w ciągu kilkunastu se- 
kund pierzchło wesołe nasze stadko łań w las, 
z którego na połanę nie miały dziś właśnie ocho- 
ty, wyjść na nasze spotkanie jelenie. 

Ściemniło się już na dobre, gdy dotarliśmy do 
sań, jadąc z powrotem. Przejeżdżające koło jasiół- 
ki, spotkaliśmy na kilka kroków trzy sarenki, 
które bez żadnej obawy — stojąc w miejscu — 
nam sie przypatrywały. 

„Obstrzał jeleni objektywem w Jaworzynie mu- 
siałem na inny czas przełożyć. 


Tadeusz Siemianowski. 


JANE 
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WZNOWIENI „ZACZAROÓWAN EGO KOŁA” 


narka), Burnato- 
wicz (Jasiek) i Tur ` 
ski (Młynarz). 


Wszystkie zdjęcia 
Ag. Fot. 0 Swiatowid“ 


Na prawo: 


Z ostatniego aktu: 
Wojewoda, zroz- 
paczony, że ska- 
zał drwala nie- 
winnie na śmierć, 
i Młynarka, osza- 


Na lewo: 


Wojewoda (p. Wa- 
cław Nowakowski 
Karbow- 


i Wojewodzianka 
(p. Niedziałkow- 


ska). 


rzywda «dzieje się Lucjanowi Rydlowi. Oczy- 
wiście nieuzasadnione było dawniejsze jego, 
przez pewnych krytyków literackich dokony- 
wane, równanie jako poety lirycznego z Kazimie- 
rzem Tetmajerem, a: jako poety dramatycznego 
ze Stanisławem Wyspiańskim. Lecz również nie- 
uzasadnione jest dzisiejsze lekceważenie go jako 


poety, dochodzące aż do -zupełnego zapomnienia, _ 


tak jak jednostronńy jest wizerunek. Rydla, jako 
człowieka, stworzony: w „Weselu“ Wyspiańskiego, 
podkreślający dosadnie pewne tylko jego właści- 
wości. Z liryk Rydla niejeden wiersz ostoi się 
i wobec dzisiejszych poglądów na poezję, Z utwo- 
rów dramatycznych nikt nie będzie próbował gal- 
wanizowania taikiego np. „Bodenhainu*, lub „Jeń- 
ców“, które i za życia poety nie były żywemi dzie- 
lami. Ale drobnostka sceniezna ,7 dobrego ser- 
ca“ ma dzisiaj jeszcze pewien urok, rydlowskie 
„Betlejem Polskie* jako utwór patrjotyczny na 


: ہے‎ "AR 
Scena zbiorowa z drugiego aktu: Wojewoda ( (W. Nowakowski) gości u siebie 


Drwal w interpretacji p. 
skiego, który zarazem reżyserował 
to przedstawienie, 


okres Bożego Narodzenia- niesłusznie 
w archiwum teatralnem. A przedewszystkiem ży- 
we do dziś dnia jest Lucjana Rydla „Zaczarowane 
kolo“. O tem przekonać się może każdy, kto pój- 


dzie na dokonane obecnie przez Teatr Miejski ima 


J. Słowackiego w Krakowie wznowienie tego dra- 
matu. -Obok pewnej prymitywności, obok nieza- 
przeczalnej. płytkości psychologicznej, wreszcie 
obok posługiwania się nieraz szablonami featral-— 
nymi „Zaczarowane kolo“ ma jednak swoje wy= 
raźne oblicze dramatyczne i— co w teatrze zaw- 
sze ma wartość — jest zajmującem widowiskiem. 


Krakowskie wznowienie pokazało je nam w od- 


miennem nieco, niż dotychczas świetle. Gdy daw- 
niej szukało się przedewszystkiem zależności poe- 
ty od „Zatopionego dzwonu* Hauptmanna i od 
świata malarskich fantazyj Bócklina, dzisiaj u- 
wydatnia się raczej zależność od „Balładyny”*. 

W teatrze świeciło „Zaczarowane kolo“ dawniej 


spoczęło. 


lała z wyrzutów 
sumienia. 


twiumły- w niemrałej mierze dzieki świetnej obsa- 
dzie głównych ról; wszak starsi bywaley teatral- 
ni pamiętają z tych przedstawień z nieżyjących 
już aktorów niezrównanego Romana jako Mły- 


aztrezyka; Nowackiego jako c? Maciusia, 
"Kotarbińskiego. jako Wojew 


ę, z żyjących jesz- 
cze na szczęście Siemaszkową jako Młynarkę, 
Solskiego jako Drwala. Krakowskie wznowienie, 


m spowodowane wyborem tej sztuki na 30-lecie ar- 


tystycznej pracy Wacława Nowakowskiego, w od- 
miennych warunkach wartości dzieła nie uszczu- 
pliło. To też powinno ono zachować się w żela- 


-mnym repertuarze tej sceny, której dyrektorem 


przez krótki czas przed-swoim zgonem był Ry- 


"del — a również i inne teatry, żachęcone przykła- 


dem Krakowa a szukające widowiska, zdolnego 
pozyskać poklask szerokich sfer publiczności, mo- 
głyby, sobie tę polską baśń dramatyczną przy- 
pomnieć. 


wiwałujących na jego cześć braci szlachtę. 


Ponieważ w swoim czasie pisaliśmy ob- 
szernie, jak to nagle do chóru Dana wtar 
gnęła kobieta, i to bardzo urocza -- Hanka 
Brzezińska — więc teraz trzeba też w paru 
słowach „zaznaczyć, jak jej się wiodło 
z tym chórem w Ameryce. Wogóle zaś to 
Już rzecz „miniona“. Po powrocie z Ame- 
ryki stadło rozeszło się. 

Dlaczego? Na to pytanie odpowiada mi 
kruczowłosa i pięknogłosa Haneczka: 

Wogóle traktowałam moją podróż do 
Ameryki jedynie jako epizod mej działal- 
ności artystycznej, idącej, zresztą, w zu 
pełnie innym kierunku. Mój żywioł to film 
1 scena. W tej dziedzinie zamierzam praco 
wać nadal. Ponieważ jednak jestem artyst- 
ką i nie artystycznego nie jest mi obce, 
cheiałam spróbować sił również na niezna- 
nym mi poprzednio terenie pieśniarskim 
i to chóralnym. 

I z dobrym skutkiem? 

— Nie wolno mi sądzić samej siebie. Pro- 
szę, oto recenzje — mówi mi p. Haneczka 
i pokazuje album. 

Sądząc z recenzji, najwięcej się podobała 
śpiewana przez p. Hankę solowo piosenka 
ludowa: „Macieju, Macieju, dokąd ty je- 
dziesz?* Wielki aplauz budził również „Ku- 
jawiaczek* oraz śpiewana wraz z chórem 
wiązanka polskich piosenek ludowych. Wi- 
dzimy więc, że p. Hanka pięknie się przy- 
służyła propagandzie polskiej piosenki lu- 
dowej. 

—- A jakie było pani największe „przeży- 
cie“ amerykańskie? 

— Chyba uroczyste wręczenie mi złotego 
klucza od bram miasta Passaic. Gdy byli- 
śmy w tem mieście, miejscowy burmistrz 
Turner przysłał do mnie sekretarza z zapy- 
taniem, czy pozwole sobie wręczyć złoty 
klucz od bram miasta. Byłam tem niemało 
zdumiona, ale... zezwoliłam. Ceremonja była 
imponująca. Burmistrz wygłosił przemó- 
wienie, twierdząc, że jest pod wielkiem wra- 
żeniem piękna polskich piosenek ludowych, 
które go wzruszyły do głębi i dziękując za 
niezapomniane przeżycia — wręcza mi 
w imieniu miasta złoty klucz od jego bram, 
którym zdołałam rzekomo, jak moim „zło- 
tym glosem“, otworzyć ich serca dla sie- 
bie. Bardzo dziękowałam, ale tego było ma 
ło. Należało jeszcze podziękować przemó- 
wieniem. Otóż umiem śpiewać i mówić, ale 
nie umiem przemawiać. Więc z wielka tre 
mą zdołałam wypowiedzieć zaledwie parę 
słów. 

— I eóż pani zrobiła z tym kluczem? 

Przekazałam go do archiwum chóru 
Dana, ponieważ otrzymałam go, śpiewająć 
w tym chórze. 

Bardzo to ładnie z pani strony. I co 
dalej? 

Znów scena i film. Chociaż... otrzyma- 
łam już dwie propozycje z Ameryki. Chea, 
bym wystąpiła podczas wystawy z wieczo- 
rem polskiej piosenki ludowej, chcą rów- 
|nież, bym śpiewała w rewjach kinowych, 
jak Mieczysław Fogg, także były ,„danista“. 
Kto wie, może dam się skusić? H. L. 


Duet taneczny 
Beńcza-Zwoliński 


Na zdjęciu obok reprodukowanem widzi- 
my w jednej ze seen „Róży Stambułu* 
wśród tanecznego zespołu operetki bydgo- 
skiej pp. Bończę i Zwołlińskiego, którzy 

w dziedzisić sztuki choreograficznej Za 
pisali się jak najlepiej swemi oryginalnemy 
kreaejami. P. Wanda Bończa, specjalizu- 
Jaca się tańcach ludowych — b. primabal- 
lerina Opery poznańskiej, . występowała 
swego czasu nawet zagranicą, odbywając 
m. in. tournće z zespołem Józefiny Backer. 
P. Wacław Zwoliński znany mam jest już 
dobrze z doskonałego zespołu tanecznego 
Feliksa Parnella. Para ta stała się ostat- 
nio ulubieńcami bydgoskiej publiczności 
i każde jej pojawienie się na tamtojszej 
scenie jest witane wielkim aplanzer 
Fot. Konstanty Trepło — B, 


Danielle Darrieux 
w wieczorowej sukni. 


ażda epoka ma swój ideał kobiecej uro- 

dy. Starożytność miała swą Wenus — 

nasze stulecie ma swą... Danielle Dar- 

rieux. Łączy ona w sobie urodę z wdzię- 

kiem i tak osławionym -— a koniecznym 
sex- appealem. 

Ma 21 lat. Urodziła się 1 maja 1917 roku w Bor- 
deaux. Jej ojciec, Jean Darrieux, lekarz-okulista, 
umarł w parę lat po narodzeniu dziewczynki, 
w konsekwencji przewlekłych a dokuczliwych cier- 
pień, co było pozostałością kontuzyj wojennych. 
Matka — Marie Louise udzielała nauki śpiewu. 
Z tego żyły obie. 

I matka — piękna, przemiła pani, i rosnąca szyb- 
ko młodziutka Seed miały szczęście do lu- 
dzi. Wszyscy ókazywali im dużo serca i przy- 
jaźni. 

W 1931. r. gdy Danielle miała 14 lat, ukazała 
się w prasie paryskiej notatka, że jedna z fran- 
cuskich wytwórni filmowych poszukuje młodych, 
nrzystojnych statystek. Mała nie namyślała się 
uchwili. Wprost ze szkoły -— wtedy mieszkały 
N Darrieux w stolicy Francji — pobiegła pod 


wskazany adres. Została przyjęta. Wynik był nad- 
zwyczajny. Reżyser stwierdził, że fotogeniczność 
czternastolatki jest niezwykła. Zaangażowana na 
stałe, już tylko wieczorami mogła dopełniać luki 
w wykształceniu, gdyż całe poobiedzie i i często ca- 
ły dzień był wypełniony emocjonującemi, ale wy- 
czerpującemi również zdjęciami w atelier. 

Czas mijał. Z podlotka wyrosła piękna, o sub- 
telnej urodzie i smukłej sylwetce dziewczyna. Sza- 
ro-zielone oczy, pięknie wykrojone wargi, jasno- 
brązowe włosy i bajecznie zgrabne nogi umiały 
znaleźć w Paryżu, stolicy kobiet całego Świata, 
odpowiednie uznanie. 

Ale Danielle żywiła sentyment dla człowieka, 
który wprzód ze zwykłej życzliwości, a później już 
i z sympatji pomagał młodej aktorce w jej karje- 
rze. Był to Henri Decoin, mało co starszy od niej 
scenarzysta i późniejszy: reżyser. 

W 1934 roku, gdy miała 17 lat, została mężatką — 
panią Danielle Darrieux- Decoin. Jeśli był czło- 
wiek, któremu sprawiło to ból — to był nim Al- 
bert Prejean, o którym wiadomo było, że jest za- 
kochany w swej młodszej koleżance. Ale Pre- 


najwyżej dwa filmy, a poza tem udzielili przy- 
wileju zagrania w jednym filmie franeuskim ro- 
cznie. 

Do Hollywood pojechała Danielle Darrieux i jej 

mąż, który również został zaangażowany, gdyż 
bez niego nie chciała jechać. 

Hollywood zrozumiało, że zyskało skarb, dro- 
gocenny klejnot, któremu trzeba dać oprawę, go- 
dną jej urody i talentu. Czy wiecie, jak Ame- 
ryka reklamowała Danielle? 

„Te nogi, ta sylwetka, ten uśmiech, włosy, OCZY... 
Spojrzenie, które nie ma sobie równego... Ruchy, 
które godne są poezji Petrarki... Panowie, przed- 
_. stawiamy wam Danielle Darrieux -— nowoczesną 
_ Wenus. Zasypano wszystkie magazyny i tygod- 
niki sylwetkami aktorki z dopiskiem: „Dare You- 
4 Darrieux!* („Wyobraź sobie Darrieux!* gra 
"38 nie dająca się przetłumaczyć na język pol- 
ski). 

I tak jak Europa zakochała się w tej 21-letniej 

EN. gwieździe, tak Ameryka szaleje za nią. Nie jest 

rę 8٠٠ banał ani przesada. Darrieux można śmiało 
nazwać triumfatorką. Zdobyła sobie Stany Zjed- 
noczone wprzód, nim wiedziano, kim jest. 

` Gdy przyjechała do Nowego J orku, na jej powi- 
(Eros zebrało sie 120 dziennikarzy, którzy odrazu 
É prosili o wywiad. Zamiast wywiadu, pokazano im 


rzwi. Może to źle świadczy o nerwach i usposo- 
bieniu tej gwiazdy, ale trudno. Nie można żądać 
z! od zmęczonej podróżą Europejki, stremowanej 

' 1... speszonej, do czego się później przyznała, by na 
samym wstępie udzielała wywiadu 120 ciekawym 
i pamiętającym każde słowo i ruch reporterom. 

kandal ten miał swe dobre strony również. Jej 
opiekunowie z ramienia wytwórni zrozumieli, że 
nie należy nadużywać nerwów cennego gościa. Od 
' tego czasu miała swobodę. Teraz jest już zaaklima- 
tyzowana, nauczyła się języka i zdobyła sobie 
z powrotem sympatję dziennikarzy. 

Talent przemiłej Francuzki jest wszechstronny. 
Umie grać -- i to jednako w dramacie jak kome- 
dji, świetnie tańczy, śpiewa. Ma — gdy chce — 
urok młodej dziewczyny, ma — gdy chce — nie- 
pokoiaca wulgarność zepsutej powodzeniem ko- 
biety. Umie jednako prześlicznym uśmiechem zdo- 
być sobie serca, jak grymasem kapryśnych ust 
i spojrzeniem z pod przymrużonych powiek zama- 
gnetyzować mężczyzn. 

Nie na darmo mówią o niej Yankesi: „Danielle 
Darrieux? Ona ma Paryż w oczach..." 


Zygmunt Sened. 
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powyżči ! 
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jean umiał usunąć się w cień, 
cydowała się. I była szczęśliwi 
nadal, gdyż małżeństwo to jes 
pod każdym względem. Twor 
waną, pełną radości życią i w 
W tym to czasie szukał 
nerki do filmu „Mayerling“. Zatelefa 
coina z zapytaniem, czy jego %0na p 
grać dramatyczną rolę, gdyż û 
tylko sylwetki młodych, roza 
tek z Montmartre. Decoin pol 
„Zielone Domino*, gdzie przy 
poważniejszą rolę. ` : 
Boyer zgodził się. Obejrzał filr 
Danielle Darrieux. A 
„Mayerling“ był kamieniem weg 
aktorki. Sukces tego filmu był nie 
kanie, którzy już przedtem zainte! 
młodą artystką — teraz postanowili za | 
nę zdobyć ją dla Hollywoodu. Cena tš 
w 1933 roku... miljon franków za, 
zgodzili się na większą jeszcze su 
do wiadomości zastrzeżenie, że 


KLASYCZNY AKTOR FILMOWY 


Mimo licznych przykładów —- nie zdajemy jeszcze sobie 
jasnó sprawy, jak wygląda typowy aktor filmowy. Widzieliśmy 
ieh sporo, zwłaszcza w fiimach produkcji amerykańskiej, rza- 
dziej zachwycaliśmy się, ale nigdy — mie zastanawialiśmy się. 
jakie cechy istotnie ekranowo-foto- i fonogeniczne składają 
się na ideał artysty w filmie. 

Weźmy dla przykładu aktora niezwykłej miary — Gary Coo- 
pera. Widzieliśmy go niejednokrotnie na ekranie, podziwia- 
liśmy jego wspaniałą grę. - 

— Pod kątem widzenia kinematograficznym niema ani jednego 
błędu w jego rysach twarzy, układzie, wyrazie, sposobie ru- 
szania się i mówienia. 

Cooper potrafi wypośrodkować granicę między istotnie wiel- 
kim dramatem, na tle której rozgrywa się jego drobna oso- 
bista tragedja a sceną z komedji, która musi dać li tylko 
` tezke. (Vide „Wielkomiejskie ukice“ i „Pan z miljonami*'). 

Aktor ten nie ukazał jeszcze swych olbrzymich możliwości. 
- Miejmy tę nadzieję. że w najbliższym tilmie prod. United 


Artists „Pocałunek w słońcu“ (Lady amd Cowboy) tego 
dokona. 
Wyliczając wspaniałe aparycje ekranu niesposób pominąć 


milczeniem genjalnej Merle Oboron, pełnej ekranowych wa- 
lorów. W jej grze, ruchach i głosie jest coś nieuchwytnego, 
które z niej czyni urodzoną aktorkę. 

Doceniając talent filmowy Merle Oberon — producenci ame- 
rykańscy porwali ją z Europy do Hollywood. Pierwszym fil- 
mem tej aktorki, nakręconym w słonecznej Kalifornji jest 
właśnie wyżej wymieniony .,Pocałunek w słońcu“ (Lady and 
Cowboy) w reżyserji Pottera i z Gary Cooperem w roli głównej. 
Film „Pocałunek w słońcu** eksploatnje National Film Cor- 
porution. Produkcja Sama Goldwyna. 


w filmie p. t. „Poca- 
Fot. „National Film Corp.“ 


„DZIŚ WIECZÓR U RITZA“ 


Gary Cooper i Merle Oberon 
tunek w słońcu*. 


— ZAPRASZA ANNABELLA 


Na lewo scena z im- 
ponującego filmu pro- 
dukcji „R. K. O. Ra- 
dio Films“ p. t. „Gun- 
ga Din“, rezyserji Ge- 
orgea Stevensa. — 
W filmie tym obsadę 
stanowią takie asy, 
jak Wiktor Mae La. 
glen, Douglas Fair- 
banks, jr., Cary Grant, 
Edouardo Cianelli itp. 
Na zdjęciu . widzimy 
zrealizowaną z nieby- 
wałym rozmachem 
scenę batalistyczną. 
Fot. „R. K. O, Radio - Films“ 


DWA CIEKAWE FILMY 


Będą niemi: „Cytadela“ i „Miasto chłopców“ — 
oba nakręcone przez wytwórnię „Metro Goldwyn 


Powyżej: scena د‎ filmu p. t. „Cytadela“ w in- 
terpretacji Rosalindy Russel i Roberta Donata. 
Obraz ten reżyserował King Vidor. 


Zdjęcia „Metro Goldwyn Mayer“ 
Na prawo: Spencer Tracy i Michey Rooney gra- 
ją czołowe role w „Mieście chłopców”, sensacyj- 
nym obrazie bieżącego sezono. 


Wë ` 


(Gdyby urządzić ankietę pośród miljonów widzów kinowych 
całego świata, kto jest jedną z najpopularniejszych gwiazd obu 
kontynentów, odpowiedź brzmiałaby jednogłośnie: Annabella. 
Bohaterka „„Miljona* i „l4 Lipca", urocze francuskie dziew- 
czątko, jest poprostu rozrywana przez wielkie ośrodki produk- 
cyjne Europy i Ameryki. Wiadomo, iż Amnabella bardzo lubi 
Europę i zawsze stawia jako warunek kontraktu, iż musi spę- 
dzić conajmniej pół roku w tej części kontynentu. 

Annabella znajduje się obecnie na stałym kontrakcie wy- 
twórni „20th Century-Fox“, gdzie nakręciła ostatnio słynny 
już dziś w całym świecie film „Suez“ z Loretta Young i Ty- 
rone Powerem. Jej europejskie „zachcianki“ spełnia wytwór- 
nia w ten sposób, iż lokuje Annabellę co pewien czas w swoich 
stujach w Denham pod Londynem, gdzie Annabella kręci 
2 filmy roczmie. Szczególnie rozpisuje się prasa o jej ostatnim 
filmie angielskim, który w Polsce nosić będzie tytuł „Dziś 
wieczór u Ritza“. Jest to znakomita opowieść sensacyjna, 
sprawnie wyreżyserowana przez Harolda Schustera. Partne- 
rami Annabelli w tym filmie są jej koledzy z Hollywood: 
David Niven, znany z filmu „Ósma żona Sinobrodego'* i Paul 
Lucas. 

Akcja tego filmu odbywa się na trasie Paryż — Monte 
Carlo. Po raz pierwszy ujrzymy Annabellę jako mistrzynię 
charakteryzacji. Występuje ona bowiem kolejno w tym filmie 
w przebraniu hiszpańskiej markizy i tajemniczej córy Indyj. 

ko 


Scena z filmu p. t. „Dziś wieczór u Ritza“. 


Fot. „20th Century Fox“ 
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„TANIEC NA WULKANIE 


Z pośród filmów historycznych na szczególną 
uwagę zasługuje najnowszy obraz „Tobisu* p. t. 
„Taniec na wulkanie'. Akcja filmu rozgrywa się 
we Francji i: przypada na czasy panowania Ka- 
rola X. Okres ten pozostaje pod znakiem ostrych 
tarć między. królem i narodem. Na czele niezado- 
wolonych, którzy krytykują rządy króla, zarzuca- 
jąc mu brak zrozumienia potrzeb socjalnych i obo- 
jętność dla spraw narodowych, stoi aktor Debu- 
reau. Nienawiść jego do władcy ma, oprócz pobu- 
dek politycznych, podłoże czysto osobiste. Obaj, 
zarówno król, jak i aktor ubiegają się o względy 
pięknej hrabiny Heloise, żony wpływowego męża 
stanu. Rywalizacja jest nierówna. Debureau, nie 
mając do dyspozycji takich atutów, jak władca, 
stara się wykorzystać swoją popularność wśród 
jego przeciwników i w licznych satyrach, śpiewa- 
nych ze sceny wyszydza ówczesne rządy. każ- 
dym dniem powiększa się liczba jego zwolenni- 
ków — Debureau staje się ulubieńcem politycz- 
nego Paryża i królem estrady. Jest on również po- 
tajennym przywódcą partji, popierającej kandy- 
daturę Ludwika Filipa. W całej Francji wrzenie 
rewolucyjne zatacza coraz szersze kręgi, a tymcza- 
sem dwaj najpopularniejsi ludzie ówczesnego Pa- 
ryża, Karol X i Debureau nie zaprzestają wal- 
czyć o miłość przewrotnej hrabiny. Do zaostrzenia 
się stosunków między królem a aktorem przyczy- 
nia się fakt, który zaszedł podczas maskarady 
na dworze królewskim. Gdy bowiem Karol X do- 
wiedział się o obecności Debureau na balu, rozka- 
zał go odszukać i przyprowadzić do siebie. Spryt- 
ny jednak aktor w masce Ludwika Filipa zdołał 
w porę opuścić pałac, zostawiając jednocześnie 
bilet do króla, w którym zaprasza go na przed- 
stawienie do teatru. Król przyjął zaproszenie ak- 
tora. Po pierwszym akcie udaje się za kulisy z ob- 
myślonem planem działania. Niespodziewanie 
w garderobie zastaje hrabinę, którą zaprasza do 
swej loży. W czase przedstawienia prowadzi osten- 


tacyjnie rozmowę, ignorując tem samem występ. 


Debureau. „Artysta pała chęcią zemsty i wprost, ze 
sceny w ciężkiej satyrze ubliża królowi. Wynika 


skandal, którego następstwem jest rozkaz aresz- 
towania Debureau. I tym razem udaje się artyście 
zbiec. Późną nocą udaje się do Heloisy, aby namó- 
wić ją do wspólnej ucieczki. Miłość nie wytrzy- 
mała próby. Pięknej kobiecie schlebiają hołdy 
króla, imponuje blask korony. W jej domu De- 
bureau zostaje schwytany i wydany pod sąd. Tym- 
czasem zakochana w artyście oddawna skromna 
„aktorka, Angele, dowiedziawszy się, że zapadł na 
niego wyrok śmierci, donosi o tem jego stronni- 
kom. Przygotowuje się ostatni akt przeciw znie- 
nawidzonemu władey. W dniu, w którym wykona- 
ny ma być wyrok śmierci, wybucha powstanie, 
kładące kres panowaniu Karola X. Wśród po- 
wszechnego entuzjazmu, oeałony tym sposobem. 
Debureau, zostaje wyniesiony na ramionach, wy- 
soko ponad głowami śpiewającego ludu. Życie nie 
oszczędziło mu przykrych doświadczeń zarówno 
w polityce, jak i w miłości. 


Ralph Arthur Roberts, jako król Karol X. i Sybilla 
Schmitz w roli hrabiny Cambouilly w filmie „Tobisu* 
p.t. „Taniec na wulkanie*. Fot. „Polski Tobis” ` 


I 


| „NIEBIESKI LIS“ 


Jednym z najciekawszych filmów bieżącego se- 
== ¿onu jest obraz p. t. „Niebieski lis“ — w którym 
role główne kreują: fascynująca Zarah Leander, 
świetny aktor Willy Birgel i Paweł Hórbiger. Na 
dwóch zdjęciach, obok umieszezonych, widzimy 
| dwie sceny z tego naprawdę niezwykłego obrazu 


1 è ) 
wet Hórbi zz: — کت اچ‎ Si filmowego, który gdziekolwiek się pojawił, spo- ( 1 8 
ger i Zarah Leander iv scenie z „Nie-  tykał się zawsze z gorącem przyjęciem publicz- Pp. Leander, Schónbóck i Birgel w „Niebieskim 
۱ bieskiego Lisa*. ności. Lisie“. „WARSZ.- KINEMATOGRAFICZNA S. A.“. 


Na zdjeciu widzimy artystę katowickiego tea- 
CS p. Władysława Brochwicza w sztuce Fredry 

p. t. Pan Jowialski*,. w której ten uzdolniony 
aktor charanterzato tony stworzył doskonałą 
kreację młodego Pana Jowialskiego. Artysta ma 
za sobą wieloletnią praktykę sceniczną, a ostatnia 
rola jest jak najlepszą zapowiedzią dalszego roz- 
woju tego wybitnego aktorskiego talentu. 


Jedna z najpopularniejszych i najbardziej lubianych gwiazd 
filmowych Claudette Colbert, ukończyła ostatnio swój naj- 
nowszy film p, t. „Zaza“. Ulubiona „Ósma Zona Sinobrode- 
go“ otrzymuje coraz lepszych partnerów. Po Gary Cooperze, 
który występował wraz z nią w filmie Lubitscha „Ósma Żo- 
na Sinobrodego“ partnerem jej w najnowszym filmie „Za- 
za“ jest Herbert Marshall, jeden z najlepszych aktorów fil- 
mowych świata. Gra on rolę „bonvivanta', mecenasa kaba- 
retów w Paryżu. Akcja filmu toczy się bowiem w „stolicy 
świata“, a terenem jej są kulisy życia kabaretów „podkasa- 
nej muzy* na Montmartre. Rewelacją filmu będzie śpiew 
Claudette Colbert. Przed paru laty występowała ona w dwu 
filmach, w których odśpiewała parę piosenek. 

Obecnie dopiero będzie ona miała możność, zważywszy na 
charakter filmu, wykazania swych znakomitych walorów 
wokalnych. — W filmie „Zaza* odśpiewa kilka piosenek, 
do „których muzykę napisali czołowi kompozytorzy euro- 

_ pejscy i amerykańscy, a między innymi Fryderyk Hollender. 

w „Zazie“ zobaczymy` wesołe beztroskie życie kulis kaba- 

retów oraz frywolne zabawy Montmartru i- jego lokali. 


Z. wi re a, 7 
telu. wynalazków i dobrodziejstw Elizabet nych dziedzinie piękna kobiecego, niektore sa 


Pecjaln; ; EO ; 
Jalnie wazne, zaden jednak nie daje tak wspanialych wynikow, jak niezrownany aparat do modelwania 


twa 

"zy /Moulder/, przeznaczony przez Elizabeth Arden specjalnie dla celow pielegnacji domowej. Stosowac 
go n A N 5 : WST 

alezy wlasnie w domu miedzy jednym, a drugim zabiegiem, przeprowadzonym w salonie kosmetycznym. 


pul SPE À SZM, K S 
der przyczynia sie do zjedrnienia zwiotczalych tkanek, wzmacnia skore i uelastycznia miesnie. Jest 


lot 
WY w yas lecz daje niezawodny efekt. - Aparat do modelowania twarzy, Ardena Face Moulder, zl.24— 


| Z, ndn 


25, OLD BOND STREET, LONDON, W.I. 


<paraty Elizabeth Arden sa do nabycia we wszystkich agenturach wiekszych ‘miast w Polsce. 


ŁATWIEJSZA PRACA 


lepsze wyniki przy używaniu 
wyrobów fotograficznych „ER O”. 
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Deanna. Durbin ze swoim ulubionym psem. 
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w kratkę. Projektowała i wyko- 


nała awodowa Żeńska w Siedlcach. 


rak ty 
zkoła 
Zdjęcia Foto Schabenbeck, Zakopane. 


Letnie wywczasy. 
SZARADA. 
(Ułożył „Tea“, Bydgoszcz). 


was Wiošnie nastąpiło lato, 
ړن‎ piękniejsza pierwszo-trzecia roku. 
ni Janka z Dziunią wybrała się do brata, 
ty miał majątek nad Wisłoką... 
x Na dworcu czekaiy na nich rącze drugo-czwarte 
Oraz stangret dzielny Bartek. 
wa-czwarte kopytami o ziemie biły i parskały... 
Budy Ende ułożono... Pamie pojechały... 
م‎ Się mglisty letni ranek; ٩ 

ez chmury siedm-ośm-dziewięć słońce. 

o eladają sie wokoło Dziunia oraz Janka. 
“Woli mgła opada... Będzie dziś gorąco... 

. Na trawie rosa... Chmury się rozeszły... 
udnie błękitnieją czwarto-piąte szóste... 
wa-czwarte na górę wolniuteńko weszły... 

5 Dziunia — zań wycona! Radosny uśmiech na jej ustach. 

Snowe lasy... Dfugo-trzecia pokryta jest żywicą... 

wyzawi się tu Dziunia. (Jest bardzo anemiczna). 

6166 przyjedzie tatuś jej z Januszkiem. 

ä tą myśl zabiło mocniej jej serduszko... 

wóz mija bryczkę. Powozi pachciarz Aron Tłusty: 
Uszanowanie paniom! Aj, co za drugo-czwarte! 
co za trzecio-szósta! — 
W bryczce — żona Arona Szósto-trzecia 
Ch Oraz dwoje czarnookich dzieci... 
Na op kosi trawę... Brzęczy druga-szósta... 
Chł Widok powozu mała Jagna otworzyła usta. 
Op odkrył głowę: „Niech będzie 00601121001" — powiedział; 
»"a wieki!* rzekła Janka. Bartek również odpowiedział. 
Cugant się narowił. Nie słuchał „rozkazów*. 
— Ej, gniady! Poczekaj. Ja ci pokażę! 

To, proszę pań —- istna siódmo-druga-trzecia! 

Dwg reweryje“ takie wyprawia zawsze w lecie... — 

Or... Pan Jan wyszedł na spotkanie: 

Gate drogi Dziewięć-czwarty! — Dziuniu!... Janko!! — 
usy... uściski... różne zapytania... 
9, chodźcież na wiejskie śniadanko! — 
© śniadaniu dziedzic wskazał paniom ich pokoje. 
Okna wychodziły na ogród... Będą miały spokój. 
Święte obrazy nad łóżkami ich wisiały. 
a jednym z nich Dziunia „całość'* przeczytała. 


i rozwiązanie powyższej zagadki, redakcja „Światowida'* 
eznacza 
pi ٣ د کح‎ y mag FT OMY.) 

Sie wasa zł 20.—, druga zł 10.—, trzecia prenumerata mie- 
zna „Światowida. ; 
ezm; Wi Azania należy nadsyłać najpóźniej do dnia 28 sty- 

a 1939 r, wraz z załączonym kuponem. 


Trafne rozwiązanie zagadek z Nr 1 nadesłali: 


ko azimierz Wojciechowski, Wieluń; Franciszek Marszał- 
` Waki, Sopoty; Zygmunt Szwarc, Częstochowa; Edward 


CB 

NA OGŁOSZEŃ: Strona dzieli się na trzy łamy (szerokość 
tamie 80 mm.) 1 mm. w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia 
1 


mm w i ie 2 
i 5 e łamie 2 
jedyne jednym 


szczone jako jedyne na stronie (tak zwane solus“) — 
złote. Ogłoszenia, zamówione jako 
mogt na („solus*), jeżeli ze względów technicznych nie będą 
د‎ H być zamieszczone według zlecenia, będą drukowane 


J 
ei ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. — Reklamacje 


POKAZ POLSKIEJ MODY 
SPORTOWEJ W ZAKOPANEM 


prawie nieotrzymania lub późnego doręczenia egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie pisęmnie do urzędu pocz 


wizy 


Kostjum narciarski „FIS“ -z-białego samodziałowego 
sukna, Zaprojektowała i wykonała Szkoła Zawodowa 
Zeńska Towarzystwa Polek w Katowicach. 


Szwarc, Częstochowa; Tadeusz Błażyński, Czortków; Alina - 


Olbrychtówna. Osięciny; Józef Gogolewski, Krotoszyn; Teo- 
fil Sobecki, Poznań; Maksymiłjam Witold, Kościan; Janina 
łabęcka, Katowice; Michalina Wiatrowa, Skarżysko-Kam.; 
Kazimiera Mierzyńska, Skarżysko-Kam.; „Bilet 173890“, Skar- 
żysko-Kam.; Zdzisław Wiatr, Skarżysko-Kam.; Stefan Pernal, 
Kielce; Józef Wiatr, Skarżysko-Kam.; 
rzówna, Skarżysko<Kam:; Bronisław Tomaszewski, Kowel; 
Br. Cieśla i Fr. Sarama, Kraków; Aleksy Wachowski, War- 
szawa; Mira Lilpopowa, Włochy; Marja Strubei, Warszawa; 
Barbara Lerchenfeld, Żychce; Piotr Skurczyński, Poznań; Ha- 
lina Pajchlówna, Poznań (zł 20.—); Andrzej Kopeć, Warszawa; 
Halina Suchecka, Kowel; Tadeusz Kucza, Zakopane; Jerzy 
Tyrcha, Kraków; Jadwiga Kwiekowa, Dobrzelin; „Mariola*, 
Radomsko; Graniczny Izydor, Piekary Śląskie; Olgierd Nie- 
wodniczański, Rakowice; Marja Jurczykówna, Pszów; Kon- 
stanty Rostafiiński, Warszawa; „Azalja“, Warszawa; inż. 
Zygmunt Słowikowski, Warszawa; Hela Beneck, Cieszyn 
wschodni; Anna Cudna, Wołomin; Barbara Pawlakówna,, 
Warszawa; Jerzy Farner, Warszawa; kpt. Stanisław Mielca- 
rek, Biała Podlaska; Amelja Wierzejska, Rabka; Bronisława 
Wawrzynkowska, Łódź; Janina Majewska, Sosnowiec; Marja 
Rek, Sosnowiec; Janina Dobrowolska, Toruń; Olga Kondra- 
tiuk, Toruń; N. Kazimierz Kozłowski, Warszawa; Czesław 
Błażejewski, Ząbki; Józef Bieniasz-Krzywiec, Skoraszewice; 
Kazimierz Tadeusz Szymonowicz, Czerniowce; Józef Robak, 
Kraków; Anna Orda, Nałęczów; Stanisław Grabowski, Płock; 
Jan Janiszewski, Łomża; Krysińska, Ciecieszyn; Marcin Gó- 
ralewski, Lwów; Adam Linowski, Lwów; sierż. Józef Biernat, 
Orłowa; L. Jaraczewski, Poznań; Stanisław Weiss, War- 
szawa; Bronisław Tomaszewski, Łódź; Aniela Szwajs, War- 
szawa; “¿Janina Miodowiczówma, Gniezno; Anna  Miemiec, 
Bydgoszcz; Jan Sysak, Nowy Sącz; Stanisława Sysakówna, 
Stara Sól; Irena Śliwińska, cukrownia Józefów; Jan Ka- 
siński, Biała; Mieczysław Karaś, Wyszków; mgr. Michał 
Król, Jasło; Marin Korytkowa, Lwów; Feliks Łypaczewski, 
Radom; ppor. Włodzim. Kamliński, Lida; mgr. Józef Czołba, 
Toruń; Jerzy Łopattko, Lwów; A. Loeglerowa, Lwów; 
M. Pfitzner, Poznań; Edward Zieliński, Warszawa; Mieczy- 
sław Dubas, Wągrowiec (zł 10.—); Marja Rzemyszkiewiczowa, 
Rydzyna; Anna Suchardówna, Lwów; J. P., Kraków; Stani- 
sław Stępień, Warszawa; Jan Krasek, Warszawa; , Mala“, 
Warszawa; Wojciech Dutka, Rajsko; Hilary Kaszewski, Gru- 
dziądz; Aleksandra Skoczylasówna, Königsberg; Danuta 
i Jerzy Turkowscy, Wilno; inż. Zofja Radzimińska, Gdynia; 
Michał Rebisz, Krynica; mgr. Alfred Zimmermann, Stryj; 
Jan Kierepka, Budzanów; Wanda Wereszczyńska, Lwów; 
Lucyna Chmielowiec, Rzeszów; Irena Werszlerowa, Myśle- 
nice; Stefanja Russyan, Łódź; Irena Oppeln Bronikłowska, 
Łódź; W. Hahorkiewicz, Skawina; Leon Szeja, Chropaczów; 
Janina Bzowska, Gręboszów; Irena Younga, Poznań; Feliks 
Przepiórkowski, Łódź; Włodzimierz Bryćko, Wilanów; Ed- 
mund Klimkowski, Warszawa; Stefanja Nejmanówna, Szar- 
kowszczyzna; Zdzisław Talarczyk, Warszawa; I. Kostecka, 
Skarżysko; Jamina Rathówna, Łódź; Ignacy Durkalec, War- 
szawa; Zosia Achenbachówna, Łódź; Irena Lewicka, Lwów; 


inż. Wł. Nowiński, Pnin; E. Jasinkowicz, Ostrowiec; Ta- 
deusz Kański, Olkusz; Iza Woźniakówna, Gorlice; Fran- 
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Władysława Oleja- 


co. rodzime, to zagadnienie, które .w wielu 

krajach występuje od dawna. U nas w róż- 
nych gałęziach przemysłu artystycznego uzdol- 
nieni zawodowcy czynią próby wykorzystania 
polskich surowców (len, drzewo), polskiego zdob- 
nictwa (budownictwo, stroje, ceramika), polskich 
wytwórców (chałupniczy przemysł koronkarski, 
wikliniarski). 

Również przemysłowe szkolnictwo. żeńskie, 
wraz ze spółdzielniami absolwentek pracuje w tej 
dziedzinie, a w szczególności podejmuje wysiłki 
nad-stworzeniem polskiej mody, przez wykorzy- 
stanie krajowych surowców i rodzimych wartości 
zdobniczych. Wyrazem tych.wysiłków był pokaz 
polskiej mody sportowej w Zakopanem, zorgani- - 
zowany przez „Zespół Młodych“ (stoisko z wyro-.- 
bami uczennie i absolwentek żeńskich szkół prze- 
mysłowych z całej Polski). Pokaz ten zaszczyciła 
swą obecnością Pani Prezydentowa Mościeka 
i Pani Wieeministrowa Bobkowska. Dwadzieścia.. 
kilka modeli kostjumów narciarskich, płaszczy 
i sukien sportowych, zademonstrowanych na po- 
kazie przez uczenice Liceum Hotelarskiego, wyka- 
zało niezwykłą pomysłowość i dobry. gust szkol- 
nictwa przemysłowego. 

Za wysiłki nad propagowaniem rodzimej wy- 
twórczości należy się żeńskiemu szkolnictwu 
przemysłowemu wraz z wizytatorką Ministerstwa 
W. R. i O. P. p. St. Zbyszewską -— szczere uznanie. 


O parcie przemysłu i rzemiosła na wszystkiem, 
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cesca Krysztopolska, Kobryń; Eugenjusz Kania, Skarżysko- 
Kam.; Włodzimierz Roger Tyszkiewiez, Poznań; Piotr Gi- 
żyński, Kórnik (prenumerata miesięczna „Światowida* od 
1—28 II 1939 ri: Anna Pętkowska, Kraków; Leokadja Kuź- 
mowiezowa, Gdynia; Eryk Unverricht, Pawłów; Wincenty 
Chmieliński, Milejów; mgr. Zbigniew Kwiatek, "Rzeszów; 
j. Białkowski, Bydgoszcz; Malina Mąkowska, Łódź; Janina 
Czepowiczówna, Kraków; Bronisława Ramułtowa, Jeżów; 
Włodzimierz Pobóg Rossowski, Lwów; Marja Chachlowska, 
Kraków; Erna Rokosz, Poznań; Jarosław Kowalezyk, Czem- 
riú; Adam Bochniak, Tarnobrzeg; Hanna X., Galew; Mieczy- 
sław Rydel, Łódź; Marja Piaszczyńska, Łomża; Z. Blatt, 
Łódź; Antoni Mieczkowski, Wilno; Danuta Fischbachówna, 
Września; Janusz Gawor, Rabka; Eugenjusz Dworski, Lwów; 
inż. Adam Piller, Kraków; Wanda Sosenkowa, Kraków. 

Nagrody otrzymali pp. Halina Pajcehlówna, Poznań, Wały 
Jana III, Szpital Wojskowy (zł 20.—), Mieczysław Dubas, 
dyr. Liceum i Gimn., Wągrowiec, ul. Klasztorna 10 (zł 10.—), 
Graz Piotr Giżyński, Kórnik, Poznańska 86 (prenumerata 
miesięczna „Światowida“ od 1—28 II 1939 r.). 


Rozwiązanie z Nr. 1. 


1) ZAGADKA NOWOROCZNA: Serdeczne życzenia 
d Dosiego Roku. 


Krzyżówka. 
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4 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: ERAKÓW. WIELOPOLE 1 
"(PAŁAC PRASY) 
TELEFONY: 150-60, 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65, 150-66 
KONTO P. K. O. KRAKÓW. NR. 404.200 — WARSZAWA 140.725 
PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 2. PRZEZ URZĄD POCZT 
KRAKÓW 2 


towego (doręczeniowego) a nie wprost do Administracji. — Zakłady 


graficzne „Ilustrowanego *Kuryera Codziennego“, Kraków, Wielopole 1, pod zarządem Franciszka Czajki. — Miejsce wydania: Kraków, Wielopole 1. 
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¿ 
all 
0 


nerał Tadeusz hr. Tyszkiewicz, bohater walk o wolność Polski, którego zwłoki z Paryża przeniesione zost 
do stolicy wolnej już Ojczyzny. Według portretu, znajdującego się w zbior ch hr. Tyszkiewicza w Warsza 


